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r Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek. 
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalułe 3 złr. 60 cnt., na prowincji pocztą 4 zir. 50 cnt 
Przedpłata jakakolwiek przyjmaje się zawsze. Numer pojedyńczy 10 cent. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy p. Groma 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in 
eraty się przyjmują, s 
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Gazeta Narodowa wychodzić będzie co- 
dziennie, wyjąwszy poniedziałki. 

Prenumerata zostaje ta sama co da: 
wniej, t j. z przesyłką pocztową 4 zł, 
50 kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej- 
scu 3 zł 60 kr. 

Ci prenumeranci pocztowi, którzy zło- 
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4 zł. 50 kr. w. a., raczą obecnie, przesyła- 
jąc przedpłatę na drugi kwartał, złożyć 
jedynie 3 zł. w. a., czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie (łazety Narodowej od 
8. lutego do 9. marca. 

Ci zaś prenumeranci pocztowi, którzy 
złożyli jedynie % zł 50 natrzy razy w ty- 
godniu wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
teraz 50O kr. należących się od nich do 
końca marca, co wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi od 1 kwietnia do końca 
czerwca uczyni 5 zł. 

Razem z Gazetą Narodową można pre- 
numerować i Dziennik literacki, którego re- 
daktorem głównym równie jak i Gazety jest 

-Jan Dobrzański. Dziennik literacki wycho- 
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełnie- 
niem Gazety pod względem polityczno-hi 
storycznym i literackim. 

Dziennik literacki od 1. stycznia do koń.. 
ca czerwca w miejscu , . . 4 złr. 20 kr. 
z przesełka pocztową ...5 złr. 30 kr. 
od 1. kwietnia w miejscu do 
końca czerwca a. 2 złr. 10 kr., 
z przesełką pocztową „2 złr. TO kr. 
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Lwów dnia 30. marca. 


W ostatnim numerze Gazety Narodowej wy* 


razilińmy nasze przekonanie, iż Austrja tylko 
wtedy połączyłaby się + Francją i Anglią i po- 
czyniła w sprawie polskiej wspólne kroki dyplo- 
matyczne w Petersburgu, jeżliby mocarstwa za- 
chodnie ograniczyły swe żądania i domagały się 
dla królestwa Kongresowego jedynie takich reform, 
jakie już Anstrja w Galicji a Prusy w w. księ- 
stwie Poznańskiem dla swych polskich poddanych 
wprowadziły w życie. 

Żeśmy się w naszem zapatrywania nie po- 
mylili, dowodem dzisiejsza Presse wiedeńska, 
która od uiejąkiego czasu miewa wiadomości z 
dobrego źródła. „Mówią nam, pisze Presse, że 


pod moskiewskiem panowaniem zostającym , ta- 
kiego samego politycznie emancypowanego sta- 
nowiska, jakiem się cieszą Polacy pod panowa- 
niem austrjackiem i pruskiem.* 

Te słowa Pressy skłaniają nas do rozpa: 
trzenia się, jakiem to stanowiskiem politycznie 
emancypowanem cieszą się polscy poddani w 
Austcji i Prusiech, a ztąd przyjdziemy do wnio ` 
sku, co zą zmian w zarządzie kongresowej Pol- 
ski domagać się zamierzają Austrja i Prusy w. 
Petersburgu 

W. ks. Poznańskie cieszy się sejmem pro- 
wiucjonalnym. stanowym. Skład tego sejmu jest 
tak zręcznie przeprowadzony, że Polacy i trze- 
ciej części głosów w nim nie mają, chociaż na 
1200,000 mieszkańców , Polaków jest przeszło 
800,000. Zakres tego sejmu jest nierównie mniej 
szy niż rad powiatowych, wprowadzonych w 
przeszłym, roku w Królestwie. Szkoły, skarbc | 
wość , prawodawstwo i wojskowość należą do 
sejmu ogólnego monarchji pruskiej, Pod wzglę-, 
dem narodowości język urzędowy monarchji pru 
skiej, język. niemiecki, jest również wprowadzó 
ny i w w. ks. Poznańskiem, w szkołach, w ad 
ministracji i w sądownictwie. W sejmie berliń: 
skim nie zdarzyło się jeszcze nigdy, aby posło 
wie polscy z w. ks. Poznańskiego przeprowa 
dzili choćby najmniejszy wniosek , przyznająey 
Polakom prawa narodowości. : j 

Tymczasem królestwo Kongresowe ma szkoły 
zupełnie narodowe, ma ministerstwa osobne w 
Warszawie, skarbowości, oświecenia i spraw_wę 
wnętrznych. Niema wprawdzie sejmu prowinejo-. 
nalnego, złożonego z 4, części moskali a jednej 
trzeciej Polaków , lecz ma Radę stanu. której 
członkowie są wprawdzie mianowaui przez rząd 
moskiewski, ale są prawie wszyscy Polacy. 
A gdy w sejmie prowincjonalnym poznańskim 
wolno jedynie 6 szpitalach i drogach rozprawiać, 
Rada stanu rozbiera wszystkie ważniejsze spra 
wy krajowe, wyjąwszy jedynie sprawy wojsko 
wości dotyczące. 

Aby więc zrównać reformami królestwo Kon 
gresowe Z w. ke. Poznańskiem, trzebaby aby 
Moskwa zaprowadziła w całej Polsce język mo- 
skiewski w szkołach, w administracji i. w sądach, 
wszystkie urzęda samymi Moskalami obsadziła, 
wybieralne z wszystkiej luduości rady powiatowe 
i gubernialne zniosła, a zaprowadziwszy sejm pro- 
wincjonalny stanowy, Ścieśniła zakres tego sejmu 


—— mm RR RRLLLLLL LL zn 


Marca 1863. 


LTY z pieniądzmi przesyłane być winny (frarso do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 


„sklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
Ogłoszenia, odezwy, uwiadomtienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety“ 


od 


zaledwo dziesiątą część głosów, tak żeby nigdy 
żadnego wniosku przeprowadzić nie mogli. Ta- 
kiemi reformami miałaby polepszyć Moskwa los 
Polaków pod jej panowaniem zostających. 

Jakie jest politycznie emancypowane stauo- 
wisko Polaków w. Galicji, o tem rozpisywać się 
szeroko nie będziemy; również nie chcemy w to 
wchodzić, o ile z tego stanowiska są zadowoleni. 
Wiadome zresztą wszystkim zmiany i polepszenia 
losu, jakiemi cieszą się polscy poddani Austeji 
po usunięciu rządów absolutnych a zaprowadze- 
niu konstytucji. Organ Wielopolskiego, Dziennik 
Powszechny, w przeszłym roku obok ogłaszanej 
reorganizacji szkół narodowych w Kongresówce, 
umieszczał równocześnie sprawozdama ze etanu 
gzkół w Galicji, przeciwstawiając umyślnie jedne 
drugim. Co więcej, rząd moskiewski stenogra- 
fowane rozprawy sejmn galicyjskiego pozwalał 
dziennikom warszawskim umieszczać bez zmiany, 
nie obawiając się bynajmniej propagandy z tego 
względu; rozprawy zaś rad powiatowych i rady 
stanu umieszczał jedynie w wyciągach, i to w kil- 
ka miesięcy, później, aby uniknąć podburzającego 
wpływu wniosków tam czynionych i mów, nad temi 
wnioskami miauych. Widać więc z tego wszyst- 
kiego, że rząd moskiewski sądzi, iż w Polsce kon 
gresowej narodowość polska w szkołach i urzę- 
dach jest nierównie więcej uznana niż w inuych 
ziemiaeb polskich. — 

'Z tego wszystkięgu wnysić można, coby od- 
powiedziano ` w Petersburgu ne przedstawienie 
zbiorowe Francji, Anglji, Austrji i Prus, domaga- 
jące się od Moskwy dla Królestwa tych reform, 
o których wiedeńska Presse wspomina. 

Jakie zaś zdanie o podobnyeh krokach dy 
plomatycznych mieliby powstańcy —walezący prze 
ciw Moskwie właśnie dla tego, iż im wszystkie 
dotychczasowe moskiewskie, tak juź nadane jak 
i przyrzeezone reformy wydają się niedostateczne - 
nad tem i zastanawiać się nie potrzeba. W całej 
szerokiej Polsce nieme pewnie Polaka, któryby 
doniosłość podobnych kroków dyplomatycznych 
użuał | z ich pomyślnego skutku spodziewał się 
polepszenia losu swojej ojczyzny. 


"Meprorjal" Wielopolskiego. 
. (Dokończenie.) 


Polska i Moskwa stałyby się wrogami na- 


do szpitałów i dróg, zapewniwszy pierwej w tym | wzajem! Przypuszczenie to przeraża margrabie- 


sejmie Moskałom większość głosów. W Petersbur- 


go. Więc chcąc zapobiedz takiej ewentualności, 


wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie. 


„Ponieważ rezultat ostateczny byłby zgubny 
zarówno tak dla Moskwy jak dla Polski, a tylko 
strumieniami krwi i największą niedolą obustron- 
ną mógłby być osiągniętym: przeto uznałem za 
mój obowiązek, przekonać mości księcia, że re- 
zultat ten (tj. oswobodzenie Polski za pomocą 
mocarstw zachodnich w ' połączeniu z Anglją i 
Włochami, jak się margrabiemn widziaio) jest 
nieochybny, jeżeli Moskwa zawczasu, a czas bar- 
dzo już krótki, nie uczyni krokn, aby temu prze- 
szkodzić. Aby słowom mym nadać więcej wagi, 
i przekonać mości księcia o mocnej ich prawdzie, 
widzę się zmuszonym powołać się na list, wysto- 
sowany przezemnie w r. 1857 do N. Pana (cara) 
Powiedziałem tam wyraźuie, że zasada narodo- 
wości musi zwyciężyć, i że koniecznym wynikiem 
tej idei będzie założenie potężnego pabstwa Ital- 
skiego pod dynastją sabaudzką, a z drugiej strony 
zgruchotanie Austrji (9) Fakta dokonane od owe- 
go czasu dowodzą dostgtecznie, żem powiedział 
prawdę, i żem: się nie omylił w mych przypo- 
szczeniach. Nie winienem, że w społeczeństwie 
nie «zajmuję stanowiska wyniosłego, lecz mo- 
ją jest zasługą, żem przewidział, i jasno, Su 
miennie przepowiedział wypadki zaszłe. Właśnie 
przez to dałem dowody niezbite, tak wtenczas 
jak i dzisiaj, że dobro Polski upatruję i osiągnąć 
się staram jeno w węzłach przyjaźni z Moskwą. 
Jeżelim w r. 1857 patrzył trafnie w przyszłość, 
tt sądzę, że i dziś jestem zdolny do tego, i że 
tc; co mówię dzisiaj, nie mniej jest prawdą od 
tegó, com powiedział wówczas. Przemawiają za 
mną fakta dokonane. Od dwóch bowiem lat na- 
stął ruch rewolucyjny jak przewidziałem, z tą 
jednak różnieg, %6 ruch ten ma dziś na zawoła- 
nie calą potęgę jednego państwa organicznego, 
a za przywódzcę męża, któremu na imię Napole- 
on. Ruch ten postępnje zatem odważnie torem 
zwycięztw niezawodnych, a w roku przyszłym 
stanie on na granicach Moskwy. Gdyby Naj. Pan 
(car) przywróceniem Polski najpierwszy był wpro- 
wadził w życie zasadę narodowości, jak to uczy- 
nił cesarz Napoleon wojną włoska: toby dziś zaj- 
mował w Europie znakomitszą jeszcze rolę, niż 
cesarz Napoleon. Car moskiewski byłby dziś kró- 
lem całej Polski, królem Węgier, Czech, Rumu- 
nów, Serbów, i panem Konstantynopola Dzisiaj 
wszakżb zmieniło się całkiem położenie rzeczy. 
Dziś nie można jnż marzyć o takiej wielkości 
cesarza Moskwy, albowiem wszystko spoczywa 
już w potężnej dłoni cesarza Francuzów. Dziś 
pozostaje jedno tylko jeszcze pytanie do rozwią- 


Austrja popiera wszystkie przedstawienia mo- | gu zaś samym trzebaby zwołać sejm całego im- | ciągnie rzecz swoją dalej do ks Gorezakowa, zania , — pytanie: „Ażali lepiej Jest dla Moskwy, 
carstw, które zmierzają do nadania Polakom, | perjum moskiewskiego, w którymby Polacy mieli jak następuje - uznać niepodległość Polski sposobem  przymuso- 


Gdzienieco w sprawach naszych 
domewych. 


(Dokończenie). 


W roku zeszłym d. 10. marca gdy miodzież 
brała udział w nabożeństwie za Tarasa Szewczeń- 
kę w cerkwi szyzmatyckiej we Lwowie, sprawo- 
zdawcy tego nabożeństwa w Słowie unosili się 
nad tym udziałem młodzieży; żałowali tylko, że 
mało było krasawyć i ze starszych niewiele. Te- 
go zaś roku donoszą, żę szyzmatyeka cerkiew 
była przepełnioną Pobożnymi uniatami mło- 
dymi i starszymi, ! że dam 20 do 30 także unia- 
tek tam się znajdywało. - Jestto jak się poka- 
zuje znakomity postęp w sympatji dla nabożch 
stwa szyzmatyckiego. — A ponieważ wielu może 
nie wiadomo jakim poetą był Taras Szewczeńko, 
to dla wiadomości, komu na tem zależy, nieza- 
wadzi oznajmić, że jestto autor wielkiej epopej w 
ukrajńsko-ruskiem narzeczu pod tytułem: „Hajda 
maki.“ — Bohaterami tego poematu są: Gonta, Że- 
leźniąk. i Jarema Hałajda. _ Poeta apoteozuję 
tych przewódzców rzezi Humańskiej. _ Oto dla 
wiadomości niektóre ustępy: „— A dyakon: 
„Nechaj woroh hyne! +- Berit nożi! „oświatyły." 
Ddaryły w dzwony, —- Rewe hajem: „oświatyły." 
Aż serce chołone! Oświatyły, oświatyłj! -- Hyne 
szlachta, hyne! — Rozibrały, zabłyszezały — Po 
Wsij Ukraini. — 


W Innem miejsen pod tytułem < „Czerwonyj 
benkel ** 

„Zadzwonyły wo wsi dzwony s- Po wsij U 

kraini; — Zakryczały hajdamaky: =+ Hyne szla 
chta! pohulajem —: Ta cbmaru nahrijem! — Za 
niałasia Smilańszczyna — Chmara czerwonije. 
A najpersze Medwediwka — „Chmary nabriwaje. 
Horyt Śmiła, Smilańszczyna — Krowju pidpły: 
waje, — Horyt Korsuń, boryt Kamw = Czyhryń, 
Czerkasy; - Częrnym. szlachom zapałały, os Y 
krow połyłasia Aż u Wołyń — Po Poliszi =- 
Houta benketuje, — A Zaliźniak w „Smjlańszczy 
ni — Damasku hartuje, U Czerwasach de y 
Jarema -— Probuje świaczennyj — Ot tak, ot tak! 
dobre dity — Mordujte skażennych! . 


Pod tyt: „Benket u Łysiańci:* 

„Smerkałosia — yz Łysianky —  Krubom ża- | 
śwityło: — Otto Honta z Zaliżułakom © Lulky | 
zakuryły! — Straszno, straszno żakuryły! — Stra 
szno, straszno zakuryły! Y w pekli newnmiju! —, 
Ottak kuryt. Hnyłyj Tykicz — Krowiju czerwo 
nije — Szlacheckoja, Żydiwskoju, A nad nym 


pałajut Y chatyna y budynok; — Mow dola! 
karaje — Wełmożnoho y nemożnoho A KM 
bazaru — Stojt Honta z Zaliźniakom,  Kryczut: 


Lacham, kary! — Kary Lacham, szezob kajałyk! 


Y dity karajut. — 


- Jak smeri luta ne wważajut =, Na lita na 
wrodu — Szlachtianoczky y Żydiwoczky >- Te 
cze krow y wódą. — Ni kalika, ani staryj, 

Ni mała dytyna Ne zostałyś — ne whłahały — 
Łychoi hodyny — Wsi polahły, wsi pokotom; — 
Ni duszy żywoi — Szlacheckoi y Żydiwskoi! — 


A pożar u dwoje — Rozhoriwsia, rozpaływsia — 
Do samgi chmary, — A Hałajda znaj hukaje; 
„Kary Lacham, kary!“ — Mow skażennyj mert- 
wych riże - Mertwych wisza, pałyt, -- Dajte La- 
cha, dajte żyda — Mało myni, mało! — 


A teraz jeszcze jeden ustęp. jak przyprowa- 
dzono Goncie, gdy wyrzynał Humań, jego własne 
dzieci; jak i dla czego ich zarzyna. — Zdawać 
bf się mogło podług opisów tego poematu, że to 
lud rozwścieklony za nadużycia, jakich się szla- 
onta tżydzi dopuszczali, wywiera swą zemstę. 
Tymczasem historja wie to dobrze, iż tu rżeź na- 
| stąpiła w skutek manifestu Katarzyny carycy z 
| dnia 20 czerwca 1768 do tej dziczy wydanego, 

aby do nogi wymordować żydów, których jeszcze 
Elżhieta z kraju wypędziła a Polska przyjęła, i 
katolików, którym zarzucała, że religię prawosław- 
| uą prześladują — Przechodzi wszelkie pojęcie, 


| aby człowiek mógł stać się takiem drapieżnem 


| zwierzęcieni jak go treść tego manitestn przed- 
stawia. Noża były istotnie nrzez popów szyz- 
matyckich poświęcane i popi raj ziemski i nie- 
hieski' obiecywali bajdamakom, jeżeli katolików 

| do nogi wymordują. — Ustęp brzmi: „Aż oś we- 

| dui ćajdamaky — Ksiendza Jezuitn — I dwoch 
chłopciw. — Honto! Honto! O ce twoi dity. — Ty 
nas riżesz? — Poky newełyky, — Zariż y ych, 
ho wyrostuł + To tebe zariżut. .* — Ubyjte psa! 
a sobaczjat ** Śwojeju zariżu. — Kłycz hroma- 
du. — Pryznawajteś, — Szczo wy? katołyky? — 
Katołyky..» — bo nas maty..." i 


a - Boże mij wełykij! — Moweczit. mowezit! Zna- 
| ju, znaju! — Zibrałaś hromada. — „Moi dity ka- 


| 


tolyky.... Szezob ne bulo zdrady, — Szczob ne- 
buło pohoworu, — panowe hromado, — Ja pry- 
Biahaw, braw świaczennyj, — Rizat' katołyka a 
Syny moi, syny moi! Czom wy ne wełyki? Czom 
wy Lacha neriżete? — Budem rizat! tatn! — Ne- 
budete, nebudete! — Bug’ proklata maty — Ty 
proklata katolycezka — Szczo was porodyla! -- 
Ozom wons' was, do schid soncia, -— Bula newto- 
pyła? — Menszeb hriçha: wyb umerły — Ne ka- 
tołykamy; — A sehodni, syny moi — Hore myni 
z wamy|! — Pociłujje mene dity — Bo ne ja wby- 
waju. — A prysiaha. — 

„Machnuw nożem — Y dity nemaje! — Po. 
padały zarizani — Tatu! bełkotały — Tatu, tatu 
my ne Lachy! — My... Tu zamołezały,* itd. 


Niema co mówić, wzniosły Poemat — którego 
autor bez zgrozy opisuje mordy i pożogi krwi i 
rabunku żądnej, przez carycę podnszczonej. przez 
ciemnych popów zfanatyzowanej dziczy — Obsreń 
znajduje ło w porządku i hersztów samyci apo- 
teozuje. — Temu to poecie, który jak twierdzi ko- 
respondent Słowa, nabył jako taki sławę europej: 
ską — Ruś młoda niby uniacka w nieuniackiej 
cerkwi odprawia nabożeństwo 4 


A teraz pytanie, czy jest z tą młodą Rusią i 
z tymi którzy na jej czele stoją i jej przywo” 
dzą — którzy, gdy bracia ich Polacy w żało- 
bie po rodzicach i dzieciach przez hordy mon- 
golskie wymordowanych, w żałobie że ich wiara 
uciśniona i w poniewierce, że dziś na nowo 
mordy i pożogi na większą skalę barbarzyńcy 
spelniają _bale wyprawiają, o obrzędy się kłócą, 
i nabożeństwa w szyzmatyckich cerkwiach za 
pochwalaczy mordów i rzezi obchodzą — czy 


a 


am 


wym po 2 lub 3 latach krwawych bojów i ntwo- 
rzyć z Polski mocarstwo nieprzyjażne, albo chwy- 
cić inicjatywę w tej sprawie, i nżyć szezerze ca- 


lej siy do przywrócenia dawnej Rpltej polskiej?“ | 


Oby Moskwa nie dawała się łudzić fałszywym 
doniesieniom dyplomacji! Obok dyplomacji gabi- 
netowej istnieje dziś inny jeszcze rodzaj dyplo- 
macji, dypłomacja narodowa, która miewa swe 
konferencje na ulicy, w pomieszkaniach prywa- 
tnych, lokalach fabrycznych i w chatach wie- 
śniaczych, a która uchwały swe przywodzi do 
„wykonania z nieposkromioną władzą, Ja czerpię 
wiadomości moje po największej części z tej osta- 
tniej, i klnę się mości księciu na zbawienie du- 
szy mojej, gże najdalej w 2 do 3 latach cała 
Polska będzie wolną Jakoż i dyplomacji gabi- 
netowej nie powinno to być już tajno; ale nie po- 
trzeba osobliwszej mądrości dyplomatycznej, aby 
poznać jasno, że Franeja, Węgry i Włochy poma- 
gać nam będą całą siłą do odzyskania naszej 
wolności i niepodległości. Alboż mielibyśmy to 
sami jedni być potępieni na wieczną niewolę, pod- 
czas kiedy wszystkie inne narody budzą się do 
wolności? Byłaby to sprzeczność, jakiej nie znają 
dzieje. I dyplomaci urzędowi muszą tedy przyjść 
do przekonania, że wolność Polski jest konieczno- 
ścią historyczną. 

„Aby wyłuszczeniom mym nadać większej wa- 
gi, uważam za dobre, przytoczyć mości księciu 
w krótkości powody, dla których połączenie libe- 
ralne Polski z Moskwą wydaje się być konie- 
cznem. Już położenie geograficzne, a zatem wola 
Boża wskazuje, że Polska i Moskwa mają wspól- 
ność pewną wzajemną. Obie mają tę samą misję 
dziejową, i tegoż samego, rzeczywistego wroga. 
Tym wrogiem są Niemcy. Są oni tak faktycznym, 
tak potężnym i tak strasznym wrogiem, iż tylko 
wspólnemi siłami możemy im stawić opór. Rozdzie- 
leni i powaśnieni między sobą, musimy im uledz. 
Osłabiając się wzajemnie, przegramy sprawę, a 
Niemcy wygrają. Niemcy są wieczną i jedyną 
przyczyną wszelkiego rozdwojenia, a polityka 
ich wobec nas jest zawsze jednąką, i przynosi 
im tylko korzyść. Wynikiem tej polityki jest ko- 
lejne zdobywanie krajów sławiańskich. I podział 
Polski był ich sprawką. Tylko Niemcy pobudzili 
Moskwę do tego, i tylko Niemcy skorzystali przy 
tem. Zyskali oni przytem kawał kraju słowiań- 
skiego na osiedlenie, i osiedlają go w sposób 
tak straszliwy, iż gdyby prowincje polskie pozo- 
stały jeszcze 15—20 łat pod władaniem Prus, 
zostałyby znpełnie zgermanizowane. Ludność pol- 
ska podobnie jak szląska zostałaby zrednkowaną 
na klasę roboczą. Natenczas dokonałoby się dzie- 
ło germanizacyjne, a Niemcy musieliby dalej po- 
stąpić ku wschodowi i zająć nowe ziemie pol- 
skie, by mieć pole do dalszej germanizacji. Tym 
sposobem wnet i Moskwa zagrożonąby zostałą 
kolonizacją niemiecką, mnsiała fracić jedną pro- 
wincję po drugiej. Podział Polski był największym 
błędem polityki moskiewskiej. Owszem, najgo- 
rętszy interes Moskwy wymagał, aby się szcze- 
rze związać z Polską, i przeszkodzić jej podzia- 
łowi wszelką siłą. Moskwa nie zyskała nie przy 
tym podziale. Cały zysk przypadł Niemcom. 
Uczynić nieszkodliwym błąd popełniony, jest dziś 
zadaniem pierwszem Moskwy, a nawet kwestją 
dla niej żywotną, gdyż przez to tylko zdoła się 
uchronić przed niebezpieczeństwem zaboru nie- 
mieckiego i kolonizacji. Jeżeli nie — to Niemcy 
pochłoną najprzód nas a potem Moskali. Ileżto 
krajów sławiańskich padło już ofiarą chciwości 
P-ta WO RO "| 
jest powtarzam z tymi braćmi możność porozu- 
mienia? — 

Aby módz na to pytanie stanowczo odpowie- 
dzieć, trzeba pierwej odpowiedzieć, czy jest po- 
dobieństwo zgody między szyzmą a katolicyz- 
mem. — Jaka jest natura, jaki duch i jakie dąż- 
ności szyzmy, to się pierwej wykazało. 

Szyzma jest wyłączną — zawziętą i nieu- 
błaganą dla katolicyzmu, — otóż i z tymi pana- 
mi, którzy tak widocznie tym duchem są przejęci, 
niema porozumienia. — 

Czcigodny autor rzewnie pięknej dumy „z 
nad Dniestrn,* amieszczonej w nr. 38 Przyjaciela 
Domowego, pyta się tych braci: 

„Cóż chcecie przecie ? Niechaj już raz wiemy! 

Mówimy: bracia! wy nas odpychacie. 

Są równe prawa — cóż jeszcze żądacie ? — 

Wszak nie zechcecie, byśmy się zabrali — 

I własne chaty, mienie wam oddali — 

I swej się zrzekli dla was ojcowizny, — 

I jeszcze może poszli wam w pańszczyznę?” 

Odpowiadam szanownemu piewcy, że gdyby 
istotnie tego wszystkiego Polacy się zrzekli i po- 
szli tym panom w pańszczyznę, toby jeszcze nie 
byli zadowoleni; bo trzebaby jeszcze — o co tym 
panom głównie chodzi — aby Polacy mowy swej 
się wyrzeklii przyjęli obrzęd za jakim dziś pano- 
wie ci gardłnją — a w końca, co jest najpryncy- 
palniejsza : aby przyjęli szyzmę i, wraz z tymi pa- 
nami w objęcia świętej matki Moskwy się rzucili. - 

Ksiądz obrz. słąwiańskiego. 
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germańskiej i niemieckiemi stało się prowincjami! | jąc 'w Polsce, jak to uczyniła Anglja w swym 


Ten sam los czekałby i nas ze strony Niem- 
| ców, cignących się na wschód pod pozorem za- 
miara szlachetnego, by rozwinąć cywilizację a 
nas. Cywilizacja ta działa w nas nakształt pra- 
wdziwej trucizny, — dlatego życzę sobie ścisłe- 
go sojuszu z Moskwą, i jestem przekonany, że 
instynkt ntrzymania siebie samego, wszezepiony 
każdemn od Boga, przynagli Moskwę i Polskę 
do wzajemnego przymierza. Nieprzyjaźń obn na- 
rodów wychodzi na złe obu. 

„Objawiłem mości księciu z całą otwartością 
moje przekonanie najwewnętrzniejsze. Przekona- 
nie to żyje także w każdym Polaku, który 
sięga cokolwiek dalej wzrokiem. Przekonanie to 
objawia się nawet instynktowo (I) w masie lu- 
dn (!). Naród polski ma odrazę nieprzezwycię: 
żoną do Niemców, a chociaż Moskwa na oko tyl- 
ko wyrządziła nam więcej złego, toć przecie 
zdolni jesteśmy, kochać Moskali, i wraz z nimi 
pod jedną mieszkać sztrzechą, skoroby Moskwa 
jeno czynem dowiodła, że nas kocha... Czyn 
taki powinien nastąpić bezzwłocznie. Własny in 
teres, własne dobro Moskwy wymaga tego nie- 
odbicie. W chwili obecnej może jnż być za pó- 
źno. Jakiej natury winien być ten czyn, to nie 
podlega żadnej wątpliwości w teraźniejszem po- 
łożenin rzeczy. Upadek kilku dynastji, konanie 
Austrji pouczają nas dostatecznie, że w okoli- 
cznościach teraźniejszych wszelka zwłoka, wszel- 
ka próbka szkodliwe tylko może przynieść skutki. 
Dlatego powtarzam: interes Moskwy przywiąza” 
ny jest do wieczystego przymierza z Polską przy: 
wróconą, wolną, pod panowaniem jednej spólnej 
dynastji, a cel ten winien być osiągnięty zaraz 
z początkiem tej zimy. Na wiosnę już będzie za 
późno. Czyn taki nietylko pojednałby Polskę za 
wszystką niedolę doznaną ze strony Moskwy, 
lecz zobowiązałby ją także do wdzięczności i do 
wieczystego sojuszu z Moskwą. Takiż sam pro- 
jekt przesłałem w r 1857 cesarzowi moskiew- 
skiemu. Dziś konieczność wykonania go wypływa 
jeszcze jeszcze jaśniej i pilniej. 

„Zgoda i miłość między Moskwą a Polską 
jest najgorętszem życzeniem mojem. Na nichto 
spoczywa prawdziwa wielkość, potęga i sława 
obn narodów. Jeżeli się nie spełni to życzenie 
mego serca — natenczas „biada nam, biada 
Moskwie!* — Natenczas Niemcy wzniosą okrzyk 
trynmfn, i postąpią odważniej ka Wschodowi.* 


Sprawa polska za granicą. 


„Rząd franenzki objawił ambasadorom wiel- 
kich mocarstw w Paryżu swą wolę przywrócenia 
niepodległego królestwa Polskiego z księciem 
Lenchtenberskim na tronie.* Taki telegram otrzy- 
mała Gazeta Kolońska dnia 27. marca z Wiednia. 
Doniesienia równocześne z Paryża i Berlina po- 
twierdzają, że Napolen III. idąc jak zwykle mi- 
mo traktatów z rokn 1815, którym od początku 
wydał wojnę, wystąpił rzeczywiście z takim 
projektem przed dyplomacją. Dowiadnjemy się 
następnie z rozmaitych listów dziennikarskich, że 
pod przywróceniem królestwa Polskiego należy 
tu rozumieć rekonstytucję Kongresówki z prawdo- 
podobnem przyłączeniem Litwy, Wołynia, Podola 
i Ukrainy, lecz z wyłączeniem Galicji, Wielko- 
polski i Prns Zachodnich. Projekt ten posłuży 
zapewne Napoleonowi do urzeczywistnienia jego 
próbek kongresowych, a przynajmniej do usiło- 
wań, aby kongres mógł przyjść do skutkn, Każda 
sprawa europejska dawała już cesarzowi Francu- 
zów powód do projektowania kongresu europej- 
skiego, któryby sposobem lojalnym wziął się jaż 
raz do zmiany traktatowej tego, co zjazd wiedeń. 
ski w roka 1815 tak uroczyście był postanowił, 
a czego loika wypadków tylekrotnie dotrzymać nie 
zdołała, i co wreszcie coraz bardziej a bardziej 
okaznje się jnż martwem, do życia nieprzydatnem. 
Czytaliśmy już projekta pod napisem: „Kwestja 
wschodnia i kongres* „Włochy i kongres* „Wło- 
chy, papież i kongres,* „Wenecja i kongres. * 
Otóż niedziwna, że mamy teraz przed sobą „Pol- 
skę i kongres.“ Ta ochota kongresowa napada 
cesarza Napoleona perjodycznie,i ma swoje wielkie 
znaczenie. Napoleonowi chodzi przedewszystkiem 
o wykreślenie z foliałów publicznego prawa euro- 
pejskiego owego $., który stanął na czele jedne- 
go z aktów wiedeńskich, i brzmi: „Dynastja napo- 
leońska wyklucza się po wieczne czasy od tronu 
franenzkiego.* — Hie Rhodus. I dyplomacja mo- 
carstw wie o tem bardzo dobrze. Dla tego też 
staje regularnie okoniem i wzdryga się na samą 
myśl kongresu, zwłaszcza gdy już Włochy po- 
wstały z kongresu paryskiego w Paryżu r. 1856 
zebranego. 

I dla tego nie przychodzi nigdy do kongre- 


su. Dziś podobnież możemy być pewni, że do 


niego nie przyjdzie, bo ani Austrja, ani Prasy, 
ani Moskwa, ani Anglja nie zechcą nań przybyć. 

Zamiar rekonstytucji Polski, o którym donio- 
sła Gaz. Kolońska, ma inne jeszcze znaczenie. 
Napoleon, jawny wróg traktatów z r. 1815, nie 
mógł oczywiście opierać się na nich, interweniu- 


okólnika niedawnym. zapraszając i inne mocar- 
stwa do współudziału w tym kierunku, z małym 
jednak skutkiem. To co gab net napoleoński ezy- 
ni} dotychezas w interesie Polski, nosiło na 8o-, 
bie cechę nieokreślonych rad, a gdzieniegdzie 
dość energicznych nawet przewówień, lecz nigdy 
na podstawie traktatów z r. 1815. Tymczasem 
opinja publiczna prze naprzód. Powstanie się 
przeciąga. Z Paryża dochodzą głosy, oŚmielające 
dalszy tok ruchu. Senat francuzki formalną 
uchwałą apeluje do mądrości cesarza i zdaje się 
zupełnie na jego rozam. Trzeba było koniecznie 
wystąpić z jakimś określonym, rzeczywistym, pi- 
sanym, a nadto oryginalnym programem. któryby 
omijał zręcznie rok 1815, a zarazem dowiódł 
światu, że cesarz Napoleon bierze we wszystkiem 
iniejatywę, i to lepszą niż Anglja. 

Chodzi teraz o to, co powiedzą na to mocar- 
stwa inne? Na pierwszy rznt oka można przy- 
jąć z pewnościa, że sekundo-genitura moskiewska 
w Polsce odstraszy i Austrję i Prusy i Anglię, 
a niepodoba się Moskwie. zwłaszcza, jeżeli przyj- 
dzie określić granice wschodnie przyszłego nie- 
podległego królestwa Polskiego. Na Kongresówkę 
udzieluą, na przywrócenie księztwa Warszawskie- 
go z koroną królewską, możeby jeszcze przystała 
Moskwa, ale na wydanie granie Dźwiny i Dnie- 
pra — nigdy dobrowolnie. 

Cesarz Francuzów stawiając program ten za 
rodzaj ultimatum do Moskwy, chce przekonać 
świat raczej aniżeli siebie, że wyczerpał wszel- 
kie możliwe kombinacje pokojowe. 

Bardzo charakterystyczną pod tym względem 
była wieść, krążąca w przededniu powyższych 
oświadczeń gabinetowych, że franeuzki poseł 
w Petersbnrgn został odwołany. Korespodent Gaz. 
Kolońskiej dodaje, że pogłoska ta nie ma być 
jeszcze prawdziwą. Giełda paryska wszakże by- 
ła w popłochu. Wobec tego nie małej też wagi 
nabiera okoliczność, może przypadkowa, że d. 27. 
b. m. rozpoczęła się w ciele prawodawczem fran- 
cuzkiem dyskusja nad ustawą o poborze 100 000 
rekrutów na rok 1864, pod czas kiedy zwy- 
kły roczny kontygens wynosił dotychczas naj- 
więcej 80.000. Stronnictwo opozycyjne zaś, któ- 
re Go roka zwykło było stawiać wniosek o redukcję 
kontyngensu o 20.000, tym razem mimo wygó- 
rowanego żądania, zaniechało takiego wniosku. — 

O stanowisku Austrji do kwestyi polskiej 
pisze Augsb. A. Ztg. piórem widocznie półurzę- 
dowem: 

„Polskę opuścić całkiem, znaczyłoby uto- 
rować Moskwie drogę do Niemiec, do Wschodn, 
znaczyłoby umniejszyć Niemcy, a tylko kosztem 
Niemiec powiększyć Prusy. Lecz równie z dru- 
giej strony nie powinna Austrja wyciągać dla 
Francji gorących kasztanów z popiołu Alians z 
Francją nie leży w myśli ani też w inieresie 
dobrze zrozumianym Austrji. Z drugiej strony 
Austrja nie ma powodn, mnożyć kłopoty Fran 
cji w czasie obecnym; co się rozumie. Za jakiś 
czas, położenie się wyjaśni .... Jeżeli zajdzie 
konieczność, natenczas Austrje nie będzie się 
ociągać, iuczyni krok większy, niżeliby dziś spo- 
dziewać się po niej można było. Konieczność ta 
zajdzie wtenczas, jeśli Francja i Aaglja porozu- 
mieją się nad wspólnym planem operacyjnym ... 
Natenczas jeszcze spyta się Austrja interesu swe- 
go i interesu Niemiec, i poweźmie postanowienie. 
Projekt polepszenia losu Polski, e którym mówi- 
my na wstępie, wyszedł podobno z Wiednia. Pro- 
gram o Sekundogeniturze jest widocznie nań od- 
powiedzią ze strony napoleońskiej.“ 

Podczas kiedy Francja, Anglja i Anstrja, ka- 
żda w swój sposób usiłują pracować nad sprawą 
polską, Prusy pełnią wiernie słnżbę żandarmską 
wobec Moskwy. Dnia 21 b. m. trzech żandarmów 
pruskich z Wyższego rozkazn wywiodło z Toru- 
nia i wydało w ręce zbirów moskiewskich na 
granicy w Aleksandrowie dwóch młodych ludzi, 
których moskale bezzwłocznie poprowadzili ku 
Warszawie. Młodzieńcy ci zaledwo 20 lat liczący, 
synowie z dość znakomitych rodzin — przekro- 
czyli byli granicę pruską po bitwie pod Dobro- 
sołowem. Jeden rodem z Warszawy nazywa się 
Diickert, dragi z Kalisza Klimkiewicz. Nadto pru- 
scy pocztyljoni przewożą depesze moskiewskie 
z jedaej komendy do drugiej, a pułkownicy Waj- 
marn i Krywonosów ze strony moskiewskiej two- 
rzą w Poznania ad hoc taką samą internacjonal- 
ną komisję, jak dwóch wyższych oficerów pru- 
skich w Warszawie. 

I Izba toryńska miała swoją debatę o Polsce. 
Wniosek, aby rząd połączył kroki swe z mocar- 
stwami względem interwencji za Polską, znalazł 
sympatyczne poparcie tak ze strony depntowa- 
nych jak i ze strony ministerstwa. Przekazano go 
ministerstwu do uwzględnienia. 


W parlamencie angielskim niestradzony pan 


Hennessey występuje ciągle z interpelacjami, a lord . 


Palmerston powiada, że układy się toczą, i że 
dokumentów przedkładać jeszcze nie pora, 


Na mityngn w Manchester, o którym jnż' 


wzmiankowaliśmy, zabierał głos między innymi 


mowcami także hr. Władysław Zamojski, Wyra-' 


ziwszy na wstępie radość swą. iż ma sposobność 
potwierdzić publicznie, jako jenerał Langiewiez 
nie z bojaźni przed moskalami oddalił się z pla- 
en bitwy, lecz w zamiarze udania się w inną 
stronę operacyj wojennych, oświadcza p. hrabia, 
że „jako Polak wolałby, aby Polaka jęczała 10 
lat jeszcze pod obnchem moskiewskim, niżeli aby 


ją miały wyswobodzić wojska cndzoziemskie. 


Uznanie Polski ze strony Anglji miałoby większą 
wartość niż 100.000 bagnetów, a nawet więcej, niż 
zerwanie stosunków dyplopatycznych z_ Moskwą, 
cbociażby się zresztą na to zgodził. W sprawach 
moralnych, jaką jest poiska. Anglja jest panem 
swiata, i jeżeli;Anglja pójdzie naprzód, to Francja 
za nią. Położenie Galicji i względy geograficzne 
zniewoliłyby Austrję do spółki z Francją i An- 
glją. Anstrja nie może uczynić nic innego, jak 
tylko oglądać się na prawo i na lewo, i zabezpie- 
czać się. Polska nie może walczyć przeciwko 
trzem mocarstwom. Gdyby Anglja, Francja, An 
strja, Szwecja i Turcja zgodziły się, choć nie na 
wojnę z Moskwą, lecz na jedność w słowach — 
to Polska byłaby wolną. Mityng raczy zawezwać 
rząd angielski, aby wydał akt potępienia na 
Moskwę.* — Uchwalono petycję do parlamentu. 


Z, Wielkopolski d. 25. marca. 


W ostatnich lat dziesiątkach różne w Pra. 
siech były zmiany, ery, a według stronnictwa 
jnżto cieszono się ze zwycięztwa swej partji, już- 
to znów biadano i narzekano na reakcję. Co się 
nas Polaków w Prusiech tyczy, nie możemy po- 
wiedzieć żeśmy kiedy mieli lepsze lub gorsze 
czasy; dla nas była zawsze jedna i ta sama era, 
jeden i ten sam system ucisku i wytępienia. Rzą- 
dy p. Schwerina i rządy p. Bismarka tehna dla 
nas jedną i tą samą nienawiścią, oba jedno i to 
samo powtarzają: Caeterum censeo Carthaginem 
esse delendam. Nigdyśmy więc też macięrzyń- 
skiej opieki rządu pruskiego nie doznali, nie 
przyzwyczajono nas do przesadzonych marzeń i 
wymagań, bo najsprawiedliwsze i najświętsze 
nasze żądania karcono surowo jako przesadzone 
wybryki. Wiele, wiele wycierpieliśmy, ale tak 
duszno jak dzisiaj nigdy nam nie było. Nie dla 
tego, że zamiast do liberalnej partji pruskiej na- 
leżącego prezesa naszego księstwa, p. Bonina, 
przysłano nam na prezesa p. Horna, należącego 
do partji wstecznej krzyżowców, a 2 czego to 
się bardzo zasmuciła partja postępowa, bo był to 
ostatni wysoki urzędnik pruski do tej partji należący ; 
i nie dla tego, żebyśmy się obawiali, „że m nas 
może być gorzej jak jest, bo trądno sobie wy- 
obrazić, żeby jeszcze piekielniejsze sposoby na 
wytępienie nas mogli wymyślić, bo dziś już z całą 
przebiegłością Biecie na nas zastawili, gorzej 
więć i u nas być nie może, lecz dla tego tak 
duszno i smutno, że tysiące z pośród nas chcia- 
łoby biedz w pomoc walczącym braciom, tym- 
czasem postępowanie rządu, konwencja pru- 
sko moskiewska krępnje ręce i wszystkie nasze 
czynności. Rewizje, szukania broni i t. d. nie 
ustają. Co powiecie na to, że rząd pruski śledzi 
tego nawet, gdzie i kto zajmuje się skabaniem i 
zbieraniem szarpji dła rannych braci naszych ! 
Lecz czy potraficie sobie wystawić tę liberalność, 
to pobłażanie rządu pruskiego, że nikogo jeszcze 
podobno za to nie pociągnął do odpowiedzialno- 
ci? Czyż to nie wolnodumstwo godne czynowni- 
ków moskiewskich? A my mimo tych wszystkich 
dobrodziejstw, tak obficie na nas przez rząd kon- 
stytncyjny pruski zsyłanych, śmiemy być nieza- 
dowolnieni! O bantowszezyki! o verfluchte Re- 
bellen ! 


Ten sam rząd, który teraz obchodził pięćdzie- 
sięcioletniz radośną rocznicę podniesionego ro- 
koszu przeciw prawej swej władzy Napoleona, 
chciałby nam dziś dawać nauki jak my sobie po- 
stępować mamy. Niestety! Prusacy sami liczą 
walki z 1813 roku jako najświętszą i najpiękniej- 
szą epokę historji swego istnienia, a na tych 
kartach jaśnieją imiona Szylla, Jorka i t. d. Złe 
to dla nas przykłady! A łaskawie nasz nam dziś 
panujący monarcha przedstawia jako najświetniej- 
szy z wszystkich owych świetnych czynów wy- 
stąpienie ówczesnego króla, odezwanie się jego 
do ludu, aby chwycił za broń w obronie wolno- 
ści i ojczyzny! Przytoczę wam je tntaj: „Wierne- 
mu ludowi memu nie potrzebuję wyjaśniać przy- 
czyn wojny, która się teraz zaczęła! Jasno je 
widzi niezaślepiona Europa! — Ulegliśmy prze- 
mocy! Pokój uzyskany nie wydał błogich owo- 
ców, lecz owszem, głębsze nam zadał rany niż 
wojna! Główne fortecy zostały w ręku nieprzyja- 
ciela, postęp w rolnictwie zatamowano, wyni- 
szczone zostały miasta i upadł w nich przemysł! 
Wolność handlu wszechstronnego zniesiono a przez 
to zniszczono źródło bogactwa i dobrego mienia ! 
Kraj nasz skazano na pastwę ubóstwa i nę- 
dzy! — Przez ścisłe wypełnianie włożonych na nas 
przez nieprzyjaciela ciężarów i powinności, przez 
postępywanie jak najlojalniejsze spodziewaliśmy 
się dostąpić ulgi, a nawet spodziewaliśmy się, 
że przekonamy nieprzyjaciela, iż jego własne 
dobrę wymaga, by nam dawny byt powrócił, 


Lecz nasze najświętsze usiłowania niszczyło jego 
dumne i zdradzieckie postępowanie — widzie- 
liśmy, że wymagania i nkłady cesarza choć zwolna, 
ale do pewnego i zupełnego nas wyniszczenia 
zmierzały ! Wiecie eoście przez lat tyle ucierpieli, 
wiecie co za smutny los was czeka, jeżeli z 
chwałą nie zakończymy rozpoczętej wojny! Przy- 
pomnijcie sobie świetną przeszłość naszą: Pa- 
miętajcie jakie to dobra przodkowie nasi krwią 
swoją okupili: wolność sumienia, niepodległość 
ojczyzny , bandel, przemysł i nauki! — Patrzcie 
na wielkie czyny innych narodów, nam dziś sprzy- 
jających, n. p. Hiszpanów; — nawet i mniejsze 
narody rozpoczęły walkę © wolność i swobodę z 
potężniejszymi nieprzyjaciołmi, a wyszły z nich 
zwycięzko ! 

„Przypomnijcie sobie walecznych Szwajcarów 
i Niderlandczyków! Wielkie przedsięwzięcie na 
sze wymaga wielkich ofiar, bo nie małą liczba i 
nie małe siły nieprzyjaciół naszych! Zaiste, chę- 
tniej je poniesiecie za wolność i ojczyznę jak za 
obcego najezdcę, który, jak tyle przykładów nas 
uczy, wasze syny i wasze ostatnie wyailenia uży- 
wał na cele, narodowości naszej całkiem przeci- 
wne! Ufność w Boga, męstwo, wytrwałość i po 
moe przyjaznych nam ludów, uwieńczą w końcu 
nasze najczystsze i najwiętsze usiłowania pożąda- 
nym skutkiem! Lecz jakichkolwiekby obecna chwi- 
la po nas ofiar wymagała, są one małe w poró- 
wnaniu do tych dóbr, które osiągnąć mamy, za 
które walczyć i zwyciężyć musimy, jeżeli się naj- 
Świętszego dobra naszego, naszej narodowości wy- 
przeć nie chcemy! Jest to ostatnia rozstrzygająca 
walka, w której wywalczyć mamy byt nasz, niepod- 
ległość naszą i dobre mienie! Nie pozostaje nam 
nie więcej, jak doczekać się świetnego i zaszczy- 
tnego pokoju, albo zginać z chwałą! A i na pe- 
wna śmierć ochoczo pójdziecie, ażeby swej sławy 
nie splamić! Lecz możemy się z pewnością Spo- 
dziewać, że Bóg i moena nasza niezachwiana wola 
sprawie naszej Świetne zapewnią zwycięztwo, że 
Bóg nam da doczekać lepszych, szczęśliwszych 
czasów !* 

Gdybyśmy nie widzieli podpisu Fryderyka 
Wilhelma, trudnoby nam uwierzyć, że słowa po- 
wyższe nie pochodzą z obozu polskiego. To co u 
Prnsaków szezytne, czyż to ma być u walczących 
z Moskwą Polaków potępienia godne? 

Ale egoizm Prusaków nie widzi tej sprzecz 
ności. Coby powiedział rząd praski, gdyby tę o- 
dezwę króla Frydryka Wilhelma ogłoszono teraz 

-z podpigem: Komitet centralny jako rząd tymcza- 
Bowy w. Polsce ? 


Kalisz 22. marca. 

Jak dalekim jest kres wyznaczony przez 
Boga usiłowaniu naszemu, — wiedzieć nie mo- 
żemy ; ale wszystko przypuszczać nam dozwala, 
że nie jest on oddalonym. Powstanie, zaczęte 
wcześniej niż sami naczelnicy ruchu ` początkowo 
zamierzali, i to w porze najgroźniejszej u nas, 
kiedy zimno częstokroć do 20 a czasem 29 sto- 
pni mrozu dochodzi, rozwinęło się i przebyło 
grożne miesiące przy kiłkustopniowem cieple lub 
małych przymrozkach. Brak broni, który nie do- 
zwalając nam stanąć w masie potężnej i szybko 
rozwijać działania nasze, zmusza nas do walk 
nierównych i powolnego rozwoju, zastąpiony jest 
orężem ducha, wiarą silną w opiekę Bożą, wia- 
rą w pomyślny koniec nsiłowań naszych. Małą 
ilogć uzbrojonych wojowników zastępują szeregi. 


tajemnicze, nadprzyrodzone, straszniejsze od puł-| 


ków ziemskich dla wrogów naszych. Nie wiem | 
czy uwierzycie opisowi stann nmysłów żołnierzy | 
moskiewskich, zajmujących miasto nasze; jest onl 
jednak rzetelnym, a fakta tym stanem umysłów 
spowodowane, każdy na miejscn sprawdzić może 

Od dni kilkunastu moskale widują tajemni- 
czego staruszka, który ich to na błędne mano- 
wce wprowadza, to broń psnje, to z miejsca po- 
rusza armaty; Ścigany lub kłuty bagnetami ni- 
knie, nie zostawiając śladu po sobie. Jeden z 
żołnierzy, wszedłszy do kościoła, poznał tego| 
staruszka w ołtarzu, w wizerunku Św. Józefa, | 
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słynącego ta cudami. Przed tygodniem, w miej- | 


scn, w którem moskale obozowali, to jest na 
środkn kaliskiego placu, koło żelaznego po- 
mnika ustawionego za panowania cara Mi 

kołaja niezabuwiennego , na pamiątkę przymież 
rza moskiewako-pruskiego, usłyszeli oni po 

ziemią stukanie, nakształt uderzania młotem , na- 
stępnie dźwięk dzwonów, szczęk broni, brzęk 
łańcachów | jęki jakieś. Przerążeni udali się po: 
mimo północnej pory Z raportem do naczelnika 
wojennego jenerała Brunera. Gorliwy major żan- 
darmów Bergman, udał się 0a wskazane miejsce, 
a rozciąznąwszy się jak dłngi na placu, przyło- 
żył ucho do ziemi; łoskot podziemny nie usta- 
wał. Pod ziemią muszą być buntowniki! ząkłą- 
dają niezawodnie miny pod pomnik, aby go wrąz 
z moskaląmi wysadzić! Zarządzofa więc natych. 
miastowa, bez względu na porę nocną, rewizja 
Wszystkich piwnie przyległych. W dzień prze- 
trząśniono kościoły, podziemia , groby, trumny i 
spoczywających w nich umarłych; lecz ani ry- 
(> ADI motyka, ani podejrzliwe oko rabusiów, 
nic, oprócz kilku dziur mysich nie wyśledziło, 
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Noc się zbliża, głosy podziemne ucichłe czy 
stłumione szmerem dnia, znów się słyszeć dają; 
tym sposobem mija noc druga i trzecia. Moskalę 
niechcą obozować pod pomnikiem. Jenerał czwar-" 
tej nocy wyseła dla sprawdzenia żołnierskich 
doniesień oficerów; sam wreszcie kładzie się w 
błocie i ucho do ziemi przykłada wszyscy 
słyszą dziwne jakieś, trwożące odgłosy, co wię- 
cej, mowę nawet ludzką. Tego już było z. nadto. 
Dobijają się znów w nocy do kościołów, miano- 
wicie do kościoła Panny Marji, w którym znaj- 
duje się ów cudowny obraz Św. Józefa, lecz księ- 

ża odmawiają otwarcia drzwi w tak późnej po- 
rze. Moskale chcą rozrzucić ziemię koło pomnika. 
Jenerał zezwala na to, zmuszony sarkaniem i po- 
dejrzliwościa żołnierzy. Kamienie brukowe wyla- 
tują w powietrze, rydle warczą. Moskaie kopią 
noc całą i dokopują się... wody i kilku starych 
cegieł Znowu więc rewizje piwnic — gdzie mi 

mochodem znajdują zapasy i wypijają trunki, 

rozlewając resztę w piasek; rewidują kościoły 
na nowo — i znowu nie znajdują żadnych śla- 
dów min i podziemiów zbrojnych. 

Teraz juź dowód zupełny, że głosy tajemni- 
cze, widzenia i jęki podziemne, nie są dziełem 
ludzkiem , ale grą złego sumienia, rozbndzonego 
łaską Bożą. Może wyższy sędzia zmiłował się 
nad poniżeniem i ciemnotą tych narzędzi bez- 
myślnych i otworzył oczy duszy — lub wkrótce 
im otworzy. 

Stan naszych umysłów także wam choć w 
krótkości opiszę, Kochamy Boga i ojczyznę, i 
mamy nadzieję, że cel naszych nadjudzkich usi- 
łowań nie jest już zbytnie odległym , że pokuta 
za grzech ojców naszych ukończy się uiezadługo. 
Lękać się — nie lekamy niczego; bronimy spra- 
wy świętej i sprawiedliwej, wolno nam w każdej 
chwili wznieść śmiało duszę do Boga, i prosić 
go o opiekę i błogosławieństwo dla naszego orę- 
ża.” Śmierć i męczeństwo -są dla nas pożądane, 
bo zbliżają chwilę odkupienia, a imiona ofiar gi- 
nących w świętej sprawie, miłością i sławą są 
otoczone, Obawiać się i trwożyć nie mamy ża- 
dnego powodu. Jesteśmy spokojni i szczęśliwi 
śród strumieni krwi ukochanych naszych braci, 
pośród zgliszcz i popiołów siedlisk naszych, po: 
śród kul i bagnetów, pośród dziczy głupiej a roz- 
bestwionej — tylko te kule i bagnety budzą w 
nas grzech pożądliwości. 


Z Zołkwi 29. marca. 

(F) W piątek dnia 27. t. m. przywieziono 
tu 70 powstańców z oddziału ILeleweła, którzy 
przeszli granicę pod Narolem. Umieszczeni Zo- 
stali w szpitaln wojskowym pod strażą. Ciężko 
rannych między nimi nie ma — jest kilku le- 
ko rannych od kul, którym się już rany goją. — 
Trzech ciężko rannych pozostało w Narolu na 
kuracji we dworze. Historja garstki tej jest na- 
stępująca: 46 jest wprost z korpusu samego Le- 
lewela, a 24 jest świeżych ochotników, którzy 
się dopiero zebrali, aby się połączyć z powstań- 
cami a zetknąwszy się w drodze z rejterującymi, 
ulegli wspólnemu losowi — niewoli. Wszyscy 
należą do klasy wieśniaczej, rzemieślniczej i offi- 
cjalistów prywatnych, najwięcej jednak jest chło- 
pów z Podlasia -- posiadaczy większych pomię- 
dzy nimi nie ma. Dobry humor u nich i weso- 
łość zadziwiająca, i ta tylko myśl zaczyna ich 

iepokoić, że może dłuższy czas nie będą mogli 
n Moskwą wojować. Większą z nich część jest 
boju od 9 tygodni; byli w S — 9 bitwach, a 
zyscy są czerstwi i zdrowi i zabartowani w tru- 
ach. Wedlug ich opowiadania, Lęelewej.-paścił 
ję z swoim oddziałem ku granicy galicyjskiej z 


błoń lepszą. 
W Krasnobrodzkich lasach stoczyli walkę z 


Moskalami, z początku zwycięzko, ale gdy prze-ą 


ważające siły zaczęły ich otaczać, wówczas od- 
cięci poczęli forsownym marszem uchodzić, a mo- 
skale tuż za nimi, parli ich ku granicy, tak że 
ledwie przenocować mogli w lasach nadgrani- 
cznych, gdzie na domiar niedoli, zostali zdradze- 
ni przez przewodnika z Ciotugzy nazwiskiem Bur- 
dę, chłopa, który w nocy zemknął im, skradłszy 
jednemu buty, i naprowadził na nich na drugi 
dzień żandarmów, którym się poddali. Lelewel 
zaś z reszta przekaną! się w głąb kraju. Ci tym 
czasem obrali sobic za wodza najstarszego wie- 
kiem, niejakiego Kwiatkowskiego, który im plótł 


;smalone duby o bezpieczeństwie w Galicji a sam 


potem=zniki... 

"Tak przez Ciotuszę, Rybnicę, Starą Hutę przy- 
byli do Narola d. 24. t.m. aztamtąd przywiezie- 
ni do Żółkwi jak się rzekło d.27. Z nimi przy- 
wieziono ich broń. Co to za broń! Oto stare 
kosy, stare rzezaki osadzone na drzewcach i kilka 
dubeltówek! Taką to bronią wygryw.li ci wa- 
leczni z moskalami bitwy. 

Niedziw że biegli spiesznie po mniemane 
karabiny ku naszej granicy... Ale czego nie 
zdoła zapał i odwaga obok wytrwałości... We 
dług powieści więżniów moskale drzą przed po- 
wstańcami, trzymają się tylko dróg bitych, — a 
84y im przyjdzie przechodzić lasy, zawsze się 
pierwej dla nabrania odwagi npiją, i tak pijani 


dlaskiego od_Włodawy aby. się „ząopatrzyć w 


potem już mordują niewinnych i palą... Jeden 
z tych więźniów, który był przez dwa dni u nich 
w,niewoli, i uciekł od nich jednej nocy — miał 
RLo8obność przypatrzyć się tej ich taktyce... Co 
do ludu wiejskiego, musiano w Lubelskiem dla 
przykładu użyć kary śmierci na zdrajców, co tak 
skutkowałc, że okoliczne wsie spokojnie się od- 
tąd zachowały. W Podlaskiem lud wszędzie sprzyja 
powstaniu i dalej ku Litwie. Mieszkańcy Żołkwi 
na pierwszą wieść o przybyciu walecznych braci 
pospieszyli im z pomocą, dają im żywność i po- 
trzebniejszym bieliznę (dostają oni od rządu po 
20 centów dziennie). Są to oznaki miłości chrze- 
ścjańskiej i patrjotyzmu, co zresztą nie zadziwia- 
jącego — ale notuję tu fakt zadziwiający, że lu- 
dność wyznania mojżeszowego przez: swoich ka- 
halnych pp. Karteza i Berysza Bindla oświad- 
czyła gotowość, dawania obiadu dla 20 polskich 
więźniów ! Poczucie obowiązków uarodowych prze 
chodzi w masy przez przewodników. Cześć szła- 
ehetnym przewodnikom, od których wszystko za- 
leży. Przejeżdżający tędy właściciele większych 
posiadłości również znacznie się przyczynili. Je- 
dnem słowem, starają się wszyscy osłodzić los 
tych nieszczęśliwych... Są to ludzie żelaznej 
woli, choć prawie wszyscy z gminu... W głębi 
krajo, śród walki, byli bezpieczni, niepokonani 
granica ich pochłonęła!.. Ta granica, to Świteź 
dla młodzieży polskiej — więcej powstańców 
osłabia niż moskale. 


Breslauer Zeitung zamieszcza sprawozdanie 
swego korespondenta z Warszawy z 26. b. m. 
„Dzisiaj, jako w dniu $wiątecznym obdarzył nas 
Dziennik Powszechny niespodzianką osobnego do- 
datku, w którym umieszcza następującą nowinę: 
„Telegram z dnia wczorajszego donosi, że w la- 
sach pod Kazimierzem w powiecie konińskim, 
zaatakował pułkownik ks. Wittgenstein bandę po- 
wstańców pod dowództwem Mielęckiego, i po pię- 
ciogodzinnej walce pobił ich. Mielęcki, ciężko 
ranny, umknął w Poznańskie. Inni dowódzey po- 
legli lub ranni, pomiędzy nimi jest dwóch cu- 
dzoziemeów. Wojsko zdobyłc mnóstwo broni, wo- 
zów z amunicją i z żywnością i inne pakunki. 
Reszta tej bandy została zniszczoną pod Slesinem 
przez oddział majora Nelidowa, który nadciągnął 
z Włocławka. Okoliczne wsie przepełnione ran- 
nymi powstańcami.* Breslauer Zeitung podziwia 
ową urzędową depeszę i spisuje dalej następują- 
ce szczegóły bitwy pod Kazimierzem: „Wojsko 
moskiewskie pod dowództwem ka. Wittgensteina, 
które przez ośm dni manewrowało na południu 
Wisły, pomiędzy Pyzdrami, Zbierskiem i Gurką, 
przeszło 21. b. m przez Wartę, szukając w la- 
sach kazimierskich i biniszewskich powstańców, 
którzy się tam zgromadzili w znacznych masach, 
wzmocnionych posiłkami z w. Księstwa. D.22. b. 
m. o trzeciej godzinie zrana w okolicy Kazimie- 
rza i Biniszewa nieustające strzały, które zaczęły 
się zbliżać ku Koninowi. Wiadomość, że powstań- 
cy wypierają moskali na wszystkich punktach ku 
Koninowi, potwierdziłą okoliczność, że około po- 
ludnia prócz wielu wozów z rannymi, wpadli ko- 
zacy do Konina z „wezwaniem  najspieszniejszej 
pomocy. Kiedy zaś co chwila popawiały się we- 
zwania Spiesznego ratunku, a od czasu do cza- 
su nądchodziły wozy, przepełnione rannymi, i wy- 
słano w pomoc działa — przestrach i zamięsza- 
nie powstało wielkie, albowiem obawiano się a 
taku na miasto. Siła powstańców, w których sze 
regach mężnie walczyli landwerzyści pruscy w 
uniformach, okazała się sześć razy większą jak 
mniemano, a jedna część wojska, nie znając 0- 
kolicy, wpadła na moczary i poniosła znaczną 
klęskę. Z tej przyczyny, po ośmiogodzinnym krwa- 
wym boju w lasach, gdzie obie strony z bezprzy- 
kładną zaciętością walezyły, moskale musieli się 
cofnąć, broniąc się w rejteradzie.* 


Ostatnia poczta. 

Dywizja jenerała Rzewuskiego, która już dwa- 
kroć przekraczała częściowo Bugi znowu się co- 
fałą, aż wreszcie na wiadomość o oddziale Cze- 
cbowskiego, weszła w Lubelskie, znowu teraz wy- 
ruszyła na Wołyń. Dnia 28. marca przeszła Bug. 
Dokąd się udaje, niewiadomo. Liczy ona nie speł 
na 6000 ludzi, samych prawie rezerw.. Konie 


"nędzne, żołnierz wybrakowany. O jenerale Rze- 


wuskim opowiadają, iż już dwakroć podawał się 
o dymisję i dwakroć mu odmówiono. 

W południowej części Lubelskiego oprócz od- 
działu Lelewela, jest jeszcze inny, uwijający się 
między Zamościem a Lublinem. Przed kilkoma 
dniami był ten oddział w Labuniu. | 

Z Warszawy donoszą, iż margrabia Zygmunt 
Wielopolski wystosował list do księcia Napoleona, 
w którym wyzywa go na pojedynek za obraźliwe 
Alowa, które z frybugyęw senacie wyrzekł książę 
o ojcu jego. List ten przesłał księciu przez am- 
basadora moskiewskiego w Paryżu. Postawił książę 
starego margrabiego wyżej od Hajnaua i Hudso- 
na Lowe, z powodu iż margrabia sroży się prze- 
ciw własnym rodakom. 

ıW ostatnich biuletynach swych moskiewski 
rząd uśmiercił trzech dowódzeów oddziałów pol- 
skich: Padlewskiego, Czechowskiego i Lelewela i 


pojmał Lewandowskiego. Śmierć pierwszego sam 
odwołał. Ze Czechowski i Lelewel żyją, wiemy 
wszyscy dobrze. 

Do Ostdeuische Post piszą z Galicji, iż w 
ostatnich dniach dwu w okolicy Opatowca prze 
prawiło się do kongresowej Polski 570 powstań: 
ców bez broni. Broń mieli ukryć w Królestwie, 
wchodząc do Galicji, a teraz nią uzbroili się na 
nowo. 7 

Krakauer Zeitung donosi, że pod Ojcowem i 
Pieskową Skałą zbierają się powstańcy pod do- 
wództwem Mierosławskiego. , 

W Szczakowie przytrzymano dwie paki 
broni. 

Cieszkowski wedle najnowszych wiadomości 
z Działoszyna udał się ku Kaliszowi. 

Na Litwie nad rzeką Hanczą, pod Seneckiem 
odniósł Kochanowski zwycięztwo uad moskalammi. 
t W izbie berlińskiej deputowany Sybel złoży? 
interpelację: 1) Jakie wydatki koncentracja wojsk 
na granicy polskiej pociągnęła za sobą? 2) Z ja- 
kich funduszów takowe 3ą opędzane? 3) Dlaczego 
Izbie nie przedłożono tego etatu? 

Do Krakowa przybył sekretarz legacji an- 
gielskiej, mr. A. H. Mounsey, aby zbadać bliżej 
sprawę pokrzywdzenia angielskiego poddanego 
p. Ludwika Finkenstone. W tym celu ma 'się pan 
Mounsey udać i do Giebułtowa, gdzie to ciężko 
go raniono , zbito i zrabowano. 

Moskwa odmówić miała udziału w kongresie 
dla sprawy polskiej. Anglja ną kongres się zga- 
dza. 

Kraków dnia 50 marca. 

A Zpola walki mamy pewne, lubo nie szcze- 
gółowe wiadomości. Oddział Mielęckiego poć do- 
wództwem Malczewskiego odniósł Świetne zwycię- 
stwo w jakimś lesie (już po bitwie pod Ślesinem), 
którego nazwiska nie umiano nam przytoczyć, a 
to w ten sposób, iż Moskale dali się zwabić do 
lasu, gdzie gęstemi a eelnemi strzałami kilkuset 
ubito. Zygmunt Padlewski całe Płockie trzyma w 
szachu. Moskale trapieni dzielnie przez niego na 
wszystkich punktach. Jest to jeden z najzdolniej- 
szych naszych partyzantów. W Krakowskiem od- 
działki tn i owdzie się ukazujące, niepokoją do 
tego stopnia Moskali, że ci otrzymując ciągle roz- 
kazy i kontrrozkazy, nigdzie długo zagrzać kata 
nie mogą, przez co są niesłychanie zmordowani 
i znędzniali. Tak np. w jeden dzień do Michało- 
wie przyszli, drugiego dnia dostali rozkaz posu- 
nięcia się ku Pieskowej Skale, gdzie jakiś oddział 
powstąńczy rażno miał się uwijać. 

SKI. Liczne rewizje i aresztowania. o jakich do- 
nosiliście w telegramie z Krakowa, odbywały się w 
rzeczy samej 27. i 28. b. m. W sklepie Jana Ko- 
sza po dwugodzinnej rewizji, którą dokonywano 
za pomocą 4 urzędników z policji i 18 żołnierzy, 
i podczas której wpuszczano wszystkich do skle- 
pu, ale nikogo nie wypuszczano, wzięto pewnego 
młodego Francuza — a właścicielowi sklepu na- 
kazano stawić się nazajutrz do protokołu. Zara 
zem robiono też rewizje u dwóch mieszkańców 
tegoż domu, w którym się sklep znajdował, t. i. 
u pani Kwiatkowskiej wdowy po kupca i wla- 
ścicielu ziemskim, i u p. Móldnera. Nie znale- 
ziono jednak w żądnem miajscu nic podejrzane- 
go. Pana Kosza jednak gdy się stawił do pro- 
tokołu, przytrzymano i osadzono najprzód w do- 
mu aresztów policyjnych, a potem przeniesiono 
do więzień kryminalnych. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Petersburg 30. marca. Jenerał 
Berg został mianowany ad latus wielkiego 
księcia Konstantego w dowództwie wojsk 
moskiewskich w Polsce. Jenerał Lewszyn 
mianowany oberpolicmajstrem miasta War- 
szawy. 

Kolonia 30. marca wieczór 
Dzisiejsza wieczorną Kolońska Gazeta pi- 
sze, że w Paryżu nastąpiła zupełna zmia- 
na w polityce polskiej gabinetu francuzkie- 
go. Francja ma porzucać myśl zupełnej 
niepodległości całej Polski. 

Austrji i Anglji miała Francja nowe 
poczynić propozycje wspólnej interwencji 
dyplomatycznej. Mają te propozycje iść da- 
lej, niż traktat r. 1815. 


Kraków d. 31. marca 42. godz. 
w południe. Uszaków w 8000 moskali 
stoi w Kielcach. - Ma jednak główną kwa- 
terę przenieść do Miechowa, a Zwirów w 
1500 moskali do Stobnicy. Powstańcy w 
większej liczbie wystąpili pod Wieluniem, 
Piotrkowem, w północnem Kaliskiem i w 
województwie Trockiem. Na Podlasiu są 
trzy oddziały powstańców. Dowódzcam: 
Sokół, Czajkowski, Lewandowski. Ten osta- 
tni zaatakowany przeważnemi siłami po 
Zielonką, wycofał się zręcznie, lecz ciężko 
ranny, na furgonach potem schwytany Z0- 
stał przez Moskali. Skonstatowano, że Po 
Koninem padło 22. i 23. marca przeszło 
600 Moskali. Z 


Gospodarstwo, przemysł ` 
i handel. 


— Jeden z domów handlowych wiedeń - 
skica, podaje o spadaniu wartości ziemi na 
Węgczach nie pozieszające szczegóły, które 
do naszego kraju można zastosować. We 
wszystkich krajach Europy wartość grun- 
tów i nieruchomości idzie w górę, w niektó- 
rych nawet w dość gzybkim stosunku; w 
Węgrzech przeciwnie, pomimo tego, że sto- 
sunki włościańskie od lat gzternastu są ure- 
gulowane, że dla pomnożenia i poprawy ko- 
munikacyj wiele tam zrobiono, pomimo do- 
brych komanikacyj wodnych, eena spada. 
Najgorszem użyciem kapitału ma być tam 
włożenie go w kupno majątków ziemskich, 
a sprawozdawca wspomina, że zna właścicieli 
którzyby: chętnie pozbyli się swych maię- 
tności, przed kiłku ląty nabytych, nawet ze 
strata 30—40 procentu. Równie niekorzy- 
rzystuem a nawet niekorzystniejszem ma 
być bndowanie domów po miastach. W wielu 
miejscach właściciele pozbywać się chca 


swych domów świeżo pobndowanych za Y, | 
ij, niekiedy nawet '/, ceny kosztu. a kup- | 


ców nie znajdują. W Banacie, jarzmo naj- 
piękniejszego gruntu pszennego (1,600 sążni 
kwśdratowych) można kupić za 40 złr., kie- 
dy w Badeńskiem np. połowa takiej rozle- 
głości gruntu, mniej bogatego, płaci sie 2 
do 3,000 złr. Pod pewnym względem jednak 
niekorzystny ten ekonomiczny stosunek 
chroni Węgry od napływa kapitalistów i 
kolonistów niemieckich, którzy od lat dzie- 
sięcin zwrócili bardzo na ten Żyzny kraj u- 
wagę i dość licznie zakupywać się tam za 
ezeli, W pewnej części to zniżenie grun 
tów przypisać można chęci tych nowona- 
bywców pozbycia się własuości, w których 
nieznależli wcale spodziewanych pożytków ; 
w części przyczyny szukać należy w braku 
kapitału n krajowców, w zbyt uciążliwych 
podatkach, które wprawdzie stosunkowo do 
ładności nie zdają się przesadzonemi, sto- 
sunkowo jednak do krajowego bogactwa i 
handlu nie dość rozwiniętego działają bardzo 
nidkorzyastnie. 

— Na targach obwodu czortkowskiego 
płacą: mierzycę pszenicy 2 złr. 40 kr, Żyto 
1 złr.50 kr., jęczmień 1 złr.40kr., breczka 1 
złr. 60 kr., kakuradzą 1 złr 40 kr, owies 1 
złr, 10 kr., kartofle 70 kr. 


Przyjechali do Lwowa d. 28 I 29-marca 

PP. Budzyński H. z Wołynia, Strzelecki 
T. z Miejsca, Zagórski M, z Podburza, Kę 
plicz M. z Artasowa, Wasilko B. z Buko- 
winy, Rubczyński A. z Uherzee, Witkowski 
A. z Soroki, Croise L, z Koszelowa, Płocki 
K. z Chorostkowa, Rosnowski K.i hr. Lanc- 
koroński T, z Tartakowa, Piasecki K. z 
Polski. Zawadzki J z Buska, hr. Dziedu- 
szycki W. z Pieniak, Bogdański K. i Stojow- 
ski H. z Polski, Brzozowski K. z Dobrowlan 
Sufczyński K. z Ukrynowa, hr. Gołeje wski 
K. z Krzywczą, br. Hauke pułk. rosyjski z 
Kaukazu, br. Tarnowski G. z Polski, Hor- 
wat A. z Żółkwi, Janicki W. z Stubna, Za- 
remba B. z Rosji, br. Starzyński B. z Dere- 
wui, Pawlikowski M z Medyki, Podboro- 
deński K. z Wołynia, Zaremba K. z Mach- 
nowic, Saks L., z Rudy, Udrycki A. z Wiel. 
kich Mostów, Szalański M. z Rosji, Nieza 
bitowski K. z Płuchowa, Duczyński J. z Go- 
łogór; Zarzycki N. z Kopczyniee, Zacharia- 
Biewicz M. z Lipowiec, 


Wyjechali ze Lwowa d. 28 i 29 marca. 

PP. Niewiadomski T. do Kupiczwoli, 
Obertyński $. do Tuszkowa. Czajkowski H. 
do Bóbrki, Rubczyński A. do Stanina, Chrza- 
nowski L do Brzeżan, Solimierski J. do Łą. 
czki, Walewski K. do Kłodnia, Berezowski 
H, do Wodnik, Wysocki K- do Hrehorowa, 
Zwolski J. do Bryńca, Zawadzki S. do Tur- 
ki, Jabłonowski J- do Dołhego. Bał F. do 
'Tuligłów, Guzkowski M. do Niżankowiee , 
Małachowski ©. do Kozówki, Morski F. do 
Latoszyna, hr. Komarnicki B. do Sasowa, 
Bogdanowicz G. do Orelec, Raczyński A. dó 
Krowicy, Szałajski M. do Brzezowa, "Terlec- 
ki F. do S$korodna, Falkowski M do Głu- 
chowa, Wasylko B. na Bukowinę, Barzy- 
kowski M, do Laszek, Rodkiewicz S. do bu- 
kawicy. hr. Komorowski F. do Łuczyce, hr. 
Borkowski 5, do Seredni, Eohendorf K, do 
Szutrominiec, Postrucki K do Wojniłowa, 
hr. Komorowski W, do Bilinki, Sozański S. 
do Błązowa, Kęplicz M- do Artasowa, hr. 
Bobrowski K. do Rekliniec, Myszkowski L. 
do Jarosławia, Karszniewicz L. do Krosua, 
Jasiński R. do Witanowiec. 


D + a 
Uwiadcomiemia. 
Prędko i niezawodnie zabijająca 


Trucizna na 


myszy i szczury 


patentem przez Jego Cesarska apost. Mość 

nagrodzona, służy na niszczenie szczurów, 

domowych i polnych inyszy, chomiaków i 
kretów. 

, Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we Lwowie n Konstantego I:kierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm. 
Rukera, w Oświęcimie u St. Dołkowskiego, 
w Radziechowie A, Jaśkiewicza, w Rze- 
szowie J. Schaitterą et Comp., w Sambo- 
rze J. Riedia i J. Kriegseisena. 

Sklad glówny tejże jest w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu, w Austrji. 
132 3—0" 
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RÓORSZYZY 
Z O CAO ATENATY PAZZEIE: > KOZA CAE 


tupnicki. 
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| Co tylko 
w Paryżu, Berlinie i Wiedniu 


najnowszego na 
z ubran 


RZUT 


ierazniejsza porę 


gotowych „Neglige* 


NTYL 


otrzymać można było, sprowadził już 


*nany % tanich cen 


vaz 


E 


yI 


tayera 


poleca takowe szanownym damom 


równie jak 


otrzymane 


prześliczne materje welniane 


od 36 cent. 


© 


i zł. 10 cent. 


i swój niezaprzeczenie największy i 


Skład towarów jedwabnych 


W handlu korzennym 


P. MAŃKOWSKIEGO 
WE LWOWIE 


jest do nabycia 5 korcy świeżego, wybornego nasienia 


SKN 


s 
23 


: ół b 
e p „łąkowego "Tymoteusza" czyli Brzanki, Be kj 
untów w. a, sprzedaje się po 20 złr. w. a korzec; przy sprze- 


daży całej tej ilości naraz, opuszczą się 2%, na każdym korcu. 


ostępywania "Eg, uk 
Tymoteusza czyli Brzapęgiewem GO, ko zw Ć 

Na morg Bieje się 4 garnce, któ 

, któren 

do 60 centnarów wybornego siana, oprócz wydatnej i bardzo żyznej 
paszy „Jienój, lecz mugi aląwazy.nieć miekkie | poły. 
wne siano tak dla bydła, jako też szczególnie dla koni E ee 
wydobyciem się kwiatu zkoszoną. — Korzystnie jest bard ter 
dzaj trawy zariewać z koniczyną czerwoną, bior 1 w P + r zzas 
ściach pół nasienia jednego i drugiego, — Mizana ta m 00 e” 
szenie koniczn; równie też i zbieranie tych pasz na anei Bej 
czeniu ze sobą łatwiejsze i korzystniejsze: w gospodarstwach. z k 
się ngór zostawia, Jest bardzo korzystnie na polach pod ożimin & E 
tych, gdy zboże rozsiano, i bronami p^ razu Zawleczono, ow AE, 
kowym Tymotenszem posiać, z tąd osiaga Się bardzo obfita Dra 
ugorową paszę, która. niedozwala zanieczyszczać się roli chwastami i 
zielskiem, t utrzymuje ją przez swą Dujność w odpowiednej pul- 
chuości. Tymoteusz amerykański udaje się na każdej roli oprócz 
ub gich bardzo piasków. 158 (i -3) 
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w nastepnym rokn wyda 50 


NRORNANIENNIZ NIZINNE 


po cenach fabrycznych. 


ERR EA DA MAY TIK WOGÓWRLECK KJ, TZ 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański 
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Jacy 


PLYS uzdrawia 


(Restitutionflaid) 
dla BA BTW E 
a Jaua Kwizdy w Korneuburgu. 


e3 0d narodowej Akal’ mii 
; Wielkiej Brytanii dia 
umiejętności, handlu i 
QY rolnielwą zaszczycony w 
(e roku 1862 wielkim sre- 
- | braym medalem i w ma- 
WY sztarniach JM. Królowej 
SZĄ) Angielskiej i JM. Kró- 


Franciszk 


AR) 2% 0) 2 
mm a la Pruskie 
dowodzą chlubne uznania , wyrabiającemu ten płyn przez WA ira ri 


które jnż j wypalaniem, 
wyleczyć się nie dadzą, 
krzyżach i biodrach, na zbez- 
Me i. oma utrzymuje 
wi . zaw należe najpóżniej. 
szej starości t służy szczególnie do wzmocnienia pii a Pe SANA 
po większych trudach. 

Cena flaszki 1 ałr. 40 cent w. a. 


Mniej jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, za opakowanie 
EE Prawdziwy do nabycia : 

owie u pana Mikolascha, A. Berlinera, Z. Ru. 
kera, i K. Iskierskliegn; | > 

w 3 u p. Niedzielskiego , y Rzeszowie u 

„ Brzeżanach u p. J. Margulies«. , » Madziechowie u í, 

ę Czerniowcach u b. Sohnirche . » Samborze u p. Onea 7 

„ Krakowie u p, Jatrornickiego» » Ntanisławowie u p. R Eeu ua 

„ Leżajska u p. J, Hirschfelda ; » Tarnopoln u p. Andrzeja Moraw A $ 

* Nowym.Sączu u p. Koaterkieuiicze wdowy, -« Tarnowie u p, J. Jakna Érv 

„ Oświęcimie u p. Dotkowskiegą, „ Wieliczce u p. p, wać ła 

+ Przemyśln u p. *. Geideozk ji Syna, » Zaleszczykach u p. Kodrębskiego 


liczy się 30 c. w. a 


we Lw 


P- J. Schatttera 4 Spółki, 


Płyn przez pana F. J, Kwizdę, ścici i ' 
niego podpisany Ji plynem uzaro (nów th Bł 1 O, nags 
zemnie zbadany i różni się od Innych pod tem 
wyrobienie i stosunek swych cześci składowych. 
ce, Okazał się w słabościach na 
skureznym 


à orno wynaleziony, -przez 

utions- Flui d) nazwany. nA, p: 

oe: znanych środków przez awe 

kła żyty w iwzędowej i prywatnej ; 

7 (C » etykiecie każdej flaszki A PA ug” 7 atnej prakty 

» $ muże być poleranym szczegolnie w reumatyzmie 

- dnosci, oraz w nabrzmieniu żył. i 

Powyższe swiadectwo potwierdzam chętnie na żądanie własnem 

Oraz przyciśuioną pieczęcią. Dr. Knauert W. r 
(L. S.) Nadlelłarz dla koni wszystkich królewskich n i 

ń sz ch nadmasztarni k 
L Riads. i.techniazaz E ou bakoen. sad 
13: i techniczny Dy Ą ed do zabezpieczenia zwierzę 


w Dezwła- 


= 


pismem i podpisem, 


Poczytuję to sobi M "oświad 
uję o sobie za prz jemnosć oświa. CZY ż lal 
przez Para wyrobionega , ucz AES próbę w WA: A ata ej a gadrawiającego 
szego konia JM, Królowej z dobrym skutkiem Wielmożuego P iż a a 
London. Royal Mevs, 20g0 Grudnia 1869, o M ir tky 
A orthy 
ag lekarz koni J. M. Królowej. 
130. 4—0 W. Meyer, Nadmasztalerz J. M. Królowej. 


Papier Wiinsi, 


Najpierwsi lekarze w Paryżu palaca; 
Papier Wlinsi jako najskuteczaiejszy sat 
dek, który radykatnie leczy 'kątary, zapa- 
lenie piersi, bół gardła, boleści krzyży ren- 
matyzmy itd. Jednorazowe, 4 najwięcej 
dwurazowe nżycie tego specyfiku wystarcza 
najęzęściej do zupełnego wyzdrowienia, które 
wyjąwszy małe świerzbienie nie sianie 


igesiauracja 


przy dworeu kolei żelaznej w poblizu 
miaatą Jarosławia na trakeje z Polski 
z ogrodem publicznym, pokojami go- 
ścinnemi, piwnicami i stajniami, z wy- 
szynkiem tranków jest od 1 maja b. 
„r. na łat kilka do wynajęcia. 


Bliższą wiadomość w Zarządzie 


po sobie żadnego innego wrażenia. 
Pudełko z dziesięciu arkuszy złożone 

kosztuje 1 złr. i 
Zmajduję się w Krakowie ; p. Molędziń 


skiego, w Warszawie u p; Mrozowskiego, | UÓbY w Pawłosiowie, post. restante 
ulica Podwale, i we Lwowie u pana Z; 


Rukera. dawniej Tomanka. 141 7—0* SPB ` 81 feni 
RZTĘPT ORCO ac Z A z adw 
Ź drukami K. Pillers 


Ru wz 


